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Obok przesilenia ministerjalnego, k tóre odwlekane od 

dłuższego czasu przecież raz wyszło na jaw , zaniepokajają ; 
W iedeń dem onstracje robotników, z k tórych przedsiębrana w 
dniu otw arcia uroczystego rady państw a zgrom adziła do 30 j  

tysięcy ludzi przed gmachem tejże rady. W ysłana w imieniu 
zgromadzenia deputacja do prezydenta m inistrów hr. Taafego 
żądała  uchwalenia przez radę państw a: nieograniczonej wol
ności zgromadzeń, stowarzyszeń i druku, powszechnego głoso
wania, zniesienia wojska stojącego i uzbrojenia ludu jako gw a
rancji dla wymienionych swobód.

0  przesileniu m inisterjalnem dochodzą różne w ieści; lecz 
ta k  ja k  mowa tronowa odzwierciedla chwiejność i połowicz- 
ność w zapatryw aniach się korony, tak  i decyzji, kto otrzym a 
dymisję nie można przewidzieć. W alka, k tó ra  te raz  na zew
nątrz  się objawiła, od dawna już w rzała w kołach m inister- | 
jalnych, gdzie ja k  wiadomo, ścierały się dwa prądy, z k tó 
rych jeden skłonny do pojednania natrafiał na drugi, obsta
jący  za utrzym aniem  uiezachwianem centralizm u.

Stanowisko centralistycznej połowy m inisterstw a jest o 
tyle niefortunniejszem, że i robotnicy stanęli w opozycji do 
niego. Nie rozstrzygnie to wprawdzie bytu m inisterstw a lecz 
zawsze być może przyczynkiem do upadku jego. Odjazd ce
sarza do Pesztu wskazuje, że m onarcha dopiero po dłuższem 
namyśle rozstrzygnie spór toczący się między autonom ją k ra
jów a centralizacją.

W sporze tym mogłaby przeważną odegrać rolę rada 
państw a, gdyby sk ładała  się z niezawisłych żywiołów, w dzi
siejszym jednak jej stanie, jest ona w większej połowie echem 
centralistycznych ministrów i jako taka niezdolna do wypo
wiedzenia bezstronnego zdania w obecnym stanie rzeczy. N a 
tom iast otwiera się obszerne jo le  dla naszej delegacji, k tó ra  
jako reprezentantka zasad autonomicznych i pojednawczych, 
m inisterstw u winna w tw arz rzucić wszystkie jego grzechy, 
popełnione od dwóch la t a tak  fatalnie zakończone powsta
niem dalmatyńskiem. Powtarzamy to, cośmy wczoraj przed 
otrzymaniem telegram u napisali i przyczem obstajem y: Z o b e- 
c n e m  m i n i s t e r s - t w e m  n i e  n a l e ż y  p a k t o w a ć .

Niepokoje robotników są równie ważnym wypadkiem, 
dowodzą one najpierw bardzo dobrą organizację, a powtóre 
wykazują, że klasa ta  pragnie mieć udział w życiu publicz- 
nem. Żądania wyrażone przez deputację, a do których przy
stąpiło  zgromadzenie ludowe w tym  samym dniu zebrane, są 
ta k  radykalnej natury, że konserwatyści wiedeńscy poczynają 
się już tego wystąpienia robotników obawiać.

1 rzeczywiście zgromadzeni postawili tak i sam program, 
jak i radykaliści wygłosili w Paryżu, a którem u każdy dem o
k ra ta  tylko przy klasnąć może. W prawdzie nie wszystko da 
się natychm iast urzeczywistnić, lecz gdyby się nie domagano 
takich  rzeczy, toby nie otrzymano tego co jest możliwem do 
przeprowadzenia.

Robotnicy żądają nieograniczonej wolności zgromadzeń, 
stowarzyszeń i druku, i słusznie, bo bez tego wszelkie swo
body są pozorne, zresztą nie powinno to zależeć od widzi
misię urzędnika, aby tenże osądzał, czy stowarzyszenie jakie 
lub przemowa zagraża bezpieczeństwu państwa. Za powszech- 
neini wyborami oświadcza się dziś cała Europa, oczywiście 
że takowe tylko tam  mogą być korzystnerni, gdzie wyborcy 
są dość ośw ieceni, aby pojmowali swe i kraju  interesa. 
Ostatecznie co się tyczy zniesienia wojsk stojących, to m ie
liśmy dopiero niedawno sposobność wypowiedzenia zdania n a 
szego w tej sprawie.

W ojska bowiem stojące uważamy za największy ciężar 
dla ludów, za najzaciętszego wroga wolności; na zewnątrz 
nie chronią one m onarchji przed klęskami, na wewnątrz są

praw ie zaw sze  narzędziam i reakcji i despotyzm u. P rzeciążen ie  J  

podatkam i, m iljardy d łu gów , upadek dobrobytu, brak ośw iaty  
w niższych w arstw ach , w szystko to  są  sk u tk i w ojsk sto ją - j 
cych —  i czy  w obec tak iego  stan u  ludy n ie pow inny się  [ 
starać o u su n ięcie  podobnego z ła .

W olność i dobrobyt ludów  n ie  będą tak  d łu go  zab ez
pieczone, ja k  d łu go  p ozostan ie obecna  organizacja w ojsk, k tórą  
zastąp ić  m ożna ja k  w A m eryce i Szw ajcarji m ilicją .

D ziw ić się  ato li n ie  m ożna, że p rzyjaciele  zastoju  i 
rząd, n iech ętn ie  sp og ląd ają  na ruch spokrew niony z objawam i 
dem okracji ca łego  św ia ta .

Kwestja wschodnia i słowiańska
(ze stanowiska moskiewskiego.)

* (Ciąg dalszy.)

Polska jest dla nas obecnie o wiele bardziej niobezpieczną 
aniżeli w r. 1812 , kiedy ona nieczynnie eczekiwala zwycięztwa 
wielkiej armji. Położenie Polski nie zmieniło się dotąd tak dalece, i  

korzystniejsze ono jest wprawdzie dla nas o tyle, że lud jest w y
swobodzony od bezpośredniego wpływu wyższych klas społeczeństwa 
zawsze skłonnych do zbrojnego powstania. To jednak utrudnia 
tylko wybuch powszechnego powstania, ale bynajmniej nie prze
szkadza, wzburzeniu mas, na wypadek poparcia zewnątrz. Nasz 
kraj zachodni w obecnych stosunkach stanie się i z gubernią W o- j  

łyńską, gdzie jest wszystkiego 1 0  procent katolików, czysto Polskim  
z nieprzyjacielskim nam krajem, jak tylko zewnętrzny nieprzyjaciel 
tam wkroczy; wroga nam inteligencja niezcentralizowana przeciw
wagą, ze strony prostego ludu ruskiego, odzyska dawne znaczenie 
i skłoni miejscowe obywatelstwo, aby działało na szkodę naszą.

W Wiedniu, Peszcie i Krakowie (co ostatnie ma znaczyć 
Polskę) wiedzą o tern dobrze, Austrja wiemy, że nie zdecyduje się 
nigdy do wojny przeciw nam, chyba w razie nadzwyczaj przyjaz
nych dla niej okoliczności. Sprawa Polska może służyć Austrji 
za broń jedynie do tego czasu, dopóki zachodnie nasze gubernje 
albo przynajmniej 6  z tych, których lud jest ruski nie staną się 
czystemi i zupełnie moskiewskiemi krainami, co łatwo osiągnąć od 
3  do 4  lat czasu. Jak tylko to się stania sprawa polska, tak dla 
nas jak dla Polaków jak i dla naszych sąsiadów nabierze zupełnie 
innego znaczenia.

Po dokonaniu tego, niedorzeczność marzeń o odbudowaniu 
Polski w granicach r. 1 7 7 2 , stanie się oczywistą każdemu P ola
kowi , równie jak marzenie o odbudowaniu monarchji K a r o 
l a  V.

Do r. 18 6 3  nie można winić Polaków za takie marzenia, 
albowiem oni nie mieli sposobności przeświadczenia się o płonności 
takich marzeń; jakżeż nie mieli Polacy marzyć o Polsce w grani
cach r. 1 7 72 , widząc że Moskal nie mógł utrzymać się na stano
wisku urzędowem w Żytomierzu dla tego, że był Moskalem! Em i
gracja trwa jeszcze dotąd w tych złudzeniach, ale Polacy w Kró
lestwie, którym nie można zaprzeczyć najwięcej zdrowego poglądu 
z wszystkich ziem polskich— poczyna pojmować rzeczywistość. J e 
den tylko rozumny a śm iały krok ze strony Moskwy, a Moskwa 
będzie w możności odebrać z rąk Austrji Ą>rawę polską i obrócić 
ją w jednę z ważniejszych spraw słowiańskich.

Spodziewając się, że nie mogę być podejrzanym o brak pa- 
trjotyzmu, uważam się za uprawnionego do wysłowienia mego po- i  

glądu o Polsce.
Po oczyszczeniu zachodnich gubernji i zmoskwiceuiu ich, 

dzisiejszy kraj nadwiślański (królestwo Polskie) nie może dla nas | 
stanowić żadnej kwestji wewnętrznej. Polacy mogą w prawnych i j  

naturalnych grauicach swych i w świecie słowiańskim zachować 
narodt wość swoją, jedynie w ściśkiszym związku z Moskwą (? !)  
Im nie pozostaje nic, tylko albo być młodszym bratem (1 ?) 
moskiewskiego narodu, albo stać się krainą niemiecką.

Naród polski nie jes t już dziś niczem inuem , jeno ogryzkiem 
pozostałym na stole niemieckiej uczty, na którym pożarte zostały 
pokrewne mu narody słow iańskie i część własnego jego ciała od 
Sali do źródeł W isły.

Czyż może wąski kęs z iem i, ściśnięty między Moskwą a 
Niemcami, utrzym ać się jako państwo zupełnie swobodnie dzia
łające , co je s t przecież głównym w arunkiem  państw a n iepod
ległego ?

Niech sobie bgdą Polacy jacy bądź marzyciele, nie można 
przecież przypuścić , aby nie było pomiędzy nimi rozum niejszych, 
którzyby nie widzieli konieczności wyboru pomiędzy sam oistnością 
w związku plemiennym, a zupełną zatratą .

O em ig rac ji, szkoda tracić  słów —  ta  sta ła  się (wedle j e 
nera ła  moskiewskiego i krakow skich czasopism) narodem aw an tu r
ników, dla którego wszystko jedno, czy zdarzy się jakie  powstanie 
nad W isłą , czy gdziekolwiek w E u ro p ie , ale osiedli Polacy (poso- 
sionati) a naw et i fanatycy polityczni (inteligencja) zrozumieją do
brze swoje położenie , gdy u jrzą  ®/4 majątków ziemskich w m iń
skiej albo wołyńskiej gubern ji w rękach moskiewskich. Obecnie 
Polak, jako człowiek swoją narodowość najnaturaln iej wysoko sobie 
ceniący, znajduje się rzeczywiście w rozpaczhwem położeniu. Jego 
można na  chwilę wstrzymać od pow stania, ale nie dopuścić u s ta 
wicznej myśli o pow staniu, nie podobna.

Zawiedziony rachunkami na Napoleona III ., Polak dziś po
kłada nadzieję i liczy to na sejm lw ow ski, to na hrabiego Beu- 
sta, to na W ęgry; dopóki człowiek żyje musi przecież w czemś 
pokładać nadzieję.

Aż dotąd utworzenie moskiewskiego stronnictw a pomiędzy 
Polakam i było nie możebnem , dla istn ienia takiego stronnictw a 
brak ło  jasno określonego praktycznego celu. Polakom zawsze się 
podoba więcej i zdaje się im korzystniejszem odbudować staropol
skie państwo z uszczerbkiem dzisiejszej Moskwy, aniżeli narodo
wość polską zabezpieczyć w naturalnych grauicach ich przy po
mocy Moskwy.

Utworzyć takie stronnictwo , znaczyłoby to odebrać sprawę 
polską z rąk austrjackich w ręce m oskiewskie, zwalić główne n a 
sze niebezpieństwo na głowę nieprzyjaciół naszych.

Co należy czynić dla dopięcia tego?  Uważam , że nic nad
zwyczajnego —  uporczywie, ale bez gw ałtu  i przemocy kończyć 
zmoskwicanie zachodnich g u b e rn ji,  nie szczędząc żadnych ofiar z 
swej strony, uważać Polaków za naród s ło w iań sk i, mający w 
oczach Moskwy te samo prawo do istn ienia i liczenia na  pomoc 
Moskwy do zjednoczenia ro z ta rg an y ch , ale zawsze żywych jego 
członków.

Polacy nie idą na glos Czechów w ślady austrjackiego pan- 
slawizmu z obawy, aby nie utracili wsparcia rządu, w którym jak 
dotąd spoczywa ich ostatnia nadzieja , lecz zupełnie czem inuem  
może się stać dla nich głos Moskwy. Jeżeli na glos rządu mo
skiewskiego, który powoła Polaków, aby zajęli prawne przysługu
jące im stanowisko w wielkiej rodzinie słowiańskiej, nie odezwie 
się zaraz silne stronnictwo, naówczas przyszłoby rzec, że wszystkie 
prawidła logiki i prawdopodobieństwa przewróciły się niedawno do 
góry dnem na białym dniu.

Oprócz rozdrażnienia powstałego w skutek wielkich w ypad
ków pomiędzy Polakam i i Moskalami, spraw a polska jako  plem ien
na, nie różni się niczem od innych spraw  słowiańskich. Wszyscy 
niemal Słowianie mniej lub więcej znajdują się w takiem położe
niu, jak  Polacy: im wszystkim pozostaje tak  jak  Polakom wy
bierać pomiędzy d w o jg iem : albo sk ipić się około Moskwy dla 
zachow ania swej narodowości (?!) albo wyrzec się je j i dać wyna
rodowić cudzoziemcom.

Obszerne kraje pomiędzy granicam i moskiewskiego a n ie 
mieckiego narodu ponajwiększej części już politycznie ujarzm ione 
przez żywioł niemiecki, m uszą być w przyszłości zniemczone aż 
do ostatniej duszy, to niepodlega żadnej wątpliwości, jak  długo 
każdy z mozajkowych kawałków tych krain zostawiony będzie tylko

Wycieczka do Egiptu
na uroczystość otwarcia kanału suezkiego.

(Ciąg dalszy.)

Aby czytelnikowi dać wyobrażenie o największej p ira
midzie zwanej C h e o p s ,  to  obszar jej podstawy je s t tak  
wielki, jak  rynek lwowski a wysokość półtora razy tak a  jak  
wieża ratusza lwowskiego; w ogóle zaś objętość jej wynosi 
140.643.245 stóp kubicznycb, a największy kościół w E uropie 
jakim  jes t bazylika św. P io tra  w Rymie, zmieściłby się wy
godnie wewnątrz nie dotykając nawet ścian piramidy. Dzie 
sięć tysięcy ludzi przez la t 20 pracowało nad postawieniem 
tego olbrzymiego grobowca.

Czas, ów niszczyciel wszystkiego ua świecie, nie podołał 
przez 4000 la t zniszczyć m ajestatu piramid. P ły ty  kamienne 
tw orzą cztery tró jkątne ściany, k tóre niegdyś były szlifowane 
i hieroglifami p o k ry te ; wydobycie się na szczyt piramidy 
jest nadzwyczaj mozolne i tylko Arabowie potrafią to zręcz
nie uskutecznić. W łaśnie gdyśmy stanęli pod piramidami, 
czterech Beduinów poskoczyli na wierzch wielkiej piramidy i w 
pięciu m inutach dosięgli szczytu. Za powrotem prosili o b a k -  
s z i s z . . .  a każdy z nas pospieszył ich obdarować drobną 
monetą.

Nadzwyczajny upał, jakim  nas afrykańskie słońce ob
darzyło —  choć to już druga połowa listopada, zmusił nas

do szukania chłodu wewnątrz piram idy. Zaledwośmy tam 
wstąpili a już się pojawili Beduini ofiarując nam za lada ja 
kie b a k  sz  i sz  swoje przewodnictwo w oprowadzeniu po wszyst
kich zakątkach.

Chcąc dać wyobrażenie czytelnikowi o sposobie zwie
dzania w nętrza tej piramidy na to nie starczy mi słów, któ- 
reby dostatecznie opisały męczarnie zmysłów i członków ciała 
przy tej piekielnej wędrówce. N ajgrzeszniejsza dusza nie wy
cierpi pewnie więcej w drodze do pieklą — a Dante gdyby 
przed opisem swego piekła był się przespacerow ał z nami po 
tej piram idzie, niezawodnie utw ór jego byłby o wiele więcej 
zyskał na obrazowości.

W towarzystwie dwunastu Beduinów, z których dwóch 
niosło kaganki puściliśmy się na tę  straszną wędrówkę przez 
jakieś krużganki okryte pyłem  i kurzem , a tak  strom e i 
śliskie, że nie podobna było chodzić, ty lko musieliśmy się 
czołgać na czworakach po wyszlifowanych kam ieniach i to ze 
szpuszczoną na dół głową, bo wysokość tych korytarzy zale- 
dwo ma 3 ’/2 stopy.

W rzaski i krzyki Beduinów tem straszniejszą czyniły 
tę  pielgrzymkę. W ydrapawszy się daleko w górę tego k o ry 
tarza, trzeba było przeciskać się jeszcze jak b y  pod prasą, 
przez jakieś granitowe odłamy. Teraz dopiero dostaliśmy się 
do jakiegoś niskiego, horyzontalnego k o ry ta rzy k a  —  był to 
grób królow ej! lecz niczego w nim nie było, bo jeszcze za 
panowania Kalifów, piramidy zostały otw arte i obrabowane 
ze wszystkich kosztowności i drogocennych mumji.

Do grobu króla, prawie do połowy wysokości piramidy, 
wiodła pod górę w ąziutka i ślizka jakby  po lodzie ścieżyna, 
z której z łatwością spaść można było w otchłań tak  g łę 
boką, jak  np. ze szczytu wieży ratusza lwowskiego.

W ydrapawszy się w górę, znów trzeba było przeciskać 
się przez granitowy próg, choć przeciskanie to nie było wcale 
obliczone na członki ludzkie.

Grób króla większy i wyższy niż poprzedni, zawierał 
tylko pusty sarkofag z granitu, okryty hieroglifami, a ściany 
jego połyskiwały pokładem salitry i soli. Podczas gdyśmy 
oglądali ten sarkofag, dał się słyszeć straszny huk, tak  jakby 
się piram ida na nas waliła, obejrzałem się, lecz spokojnie 
siedzieli w kątach moi towarzysze Beduini, tylko rozchodzący 
się dym i zapach prochu objaśniły mnie, że Beduini pragnęli 
nas uczcić wystrzałem z pistoletu, potem zanucili jakąś afry
kańską pieśń.

Jak  pielgrzymka w górę tak  samo i na dół odbywała 
się z temi samemi przeszkodami i z większem jeszcze niebez
pieczeństwem, bo z większą łatwością złam auia karku  po 
śliskich kamieniach, po których ślizgaliśmy się mając schy 
loną głowę do kolan. Wydobywszy się na św iat ostrzegałem  
każdego, aby nie szedł w moje ślad y ; rozumie się, że o zwie
dzaniu w nętrza innych piramid ani mowy nie było.

(C. d. n.)



własnym siłom. Jak tylko ukończy się zjednoczenie Niemiec, nie 
pozostanie Słowianom po obu brzegach Sawy żadnej nadziei więcej. 
Prusy nie postępują tym trybem jak Austrja. Kiedy Fryderyk 
wielki dowiedział się, że lud wiejski w Potneranji mówi jeszcze 
językiem słowiańskim, rozkazał, a ż e b y  r a z  p o ł o ż o n o  k o n i e c  
t e j  „ s r o m o c i e " ,  i p r z y  k o ń c u  p a n o w a n i a  j e g o  n i e  
b y ł o  j u ż  t e j  „ s r o m o t y " .

Wielu zachodnich publicystów radzi Słowianom, ażeby pod
dali się dobrowolnie swemu losowi, i znikli bez ś la d u ; przeciw 
prawom natury i historji, powiadają oni walczyć nie tnożna. Tak 
się też stanie, jeżeli będą Słowianie walczyć pojedynczo.

Czeski naród zewsząd otoczony Niemcami znikłby piorwszy, 
zanim przyjdzie rychła kolej na resztę. Gdyby Moskwa była nie- 
powstała niepostrzeżenie na grauicach Europy, o Słowianach zagi
nęłaby pamięć, ożywienie słowiańskiego ducha w nasźem stuleciu 
nie znalazłoby podniety. Co Moskwa poczęła bezwiednie, to może 
być przez nią tylko ukończone z wiedzą.

Tu jenerał stara się udowodnić, że w naszych czasach, gdy 
Europa rozdzieliła się na kilka większych mas, podobne między 
narodowe odłamki, jak Czesi, Kroaci i inni, nie miałyby żadnego 
znaczenia państwowego, nie byłyby w stanie zachować swej niepo
dległości i powrócićby musiały do obecnego stanu. Na pytanie 
zaś na czein polegać może samoistność narodów słowiańskich i 
trwałość wyzwolenia odpowiada: że w związku słowiańskim. Jaki 
zaś ma być ten związek skreśla poniżej.

Narody słowiańskie zmierzać muszą do dwóch celów : „każdy 
z nich poszczególe do samoistnego politycznego i społecznego istnie
nia i rozwoju u siebie w domu“; a wszyscy razem do ściślejszego 
plemiennego związku i do moskiewskiego naczelnictwa (? !) we wzglę
dzie wojennym.

Każdy naród słowiański potrzebuje mieć swój własny rząd 
dla spraw domowych i wielkiego słowiańskiego monarchę dla spraw 
wspólnych. Bez tego drugiego warunku (wedle jenorała moskiew
skiego) niepodległość tak bałkańskich jak i dunajskich narodów nie 
mogłaby być zapewnioną. Gdyby dziś Słowianie byli oswobodzeni 
a nieskupili się około Moskwy, jutro ocknęliby się w gorszeni jesz
cze położeniu. W ten dzień kiedy Moskwa zatknie rzetelny sztan
dar swój, nie będzie dla Słowian jaśniejszej i oczywistszej rzeczy 
nad tę, którą autor wskazuje.

Zawzięta nieprzyjaźń do nas Europy, i ustawiczne obawy jej 
spoczywają właśnie w świadomości, nieuniknionego takiego obrotu 
rzeczy w Moskwie.

Jak reszta Słowian nic nie może począć dziś bez Moskwy, 
tak i Moskwa nie jest w możności zbyt wiele uczynić boz nich. 
Przeciw nam jest cała Europa. Myśmy żyli z nią w przyjaźni, 
dopOki nie było ani wzmianki, o plemiennem, uaturalnem posłan
nictwie Moskwy, jak tylko to posłannictwo nasze zabłysło naj
pierw w myśli Europy, popadliśmy u niej w podejrzenie i zyskali 
w niej wroga.

Taki porządek rzeczy był nieunikniony. Przeciw zjednocze
niu Włoch byli jedynie Niemcy, przeciw zjednoczeniu Niemiec, bę
dzie wielu, lecz przeciw historycznemu rozwojowi Moskwy będą 
wszyscy, będzie cała Europa; tylko z krańców drugiego świata, 
amerykańska rzeczpospolita, spogląda na to z przyjaźnią.

Dwa pierwsze przewroty włoski i niemiecki prześliznęły się 
jakoś w historji niepostrzeżenie. N ikt nie spodziewał się ich w 
tej formie i dla tego nie spotkały się z tak wielkim oporem; drugi 
zresztą jeszcze nie jest zupełnie ukończony. Co się nas tyczy, my 
nie jesteśmy w stanie ukryć naszych zamiarów, ani na Wschodzie 
ani gdzie indziej, nasz każdy krok wszędzie jest strzeżony. Mo
skwa jednakże może podczas perjodycznych wojen w Europie zdzia
ła ć  wiele , a im więcej zdziała , tem prędzej się przeciwnicy po
jednają i staną przeciw nam. Moskwa nie ma i mieć nie może w 
Europie sprzymierzeńców, krom swej naturalnej rodziny, słowiań
skiej i prawosławnych Greków i Rumunów. C. d. n.

Wiadomości polityczne.
Austrja i Węgry. W Wiedniu coraz duszniejsze powie

trze. Zapanował tam chaos jakiego dawno nie zapamiętano. 
Wczoraj doniósł nam telegram , że mniejszość ministerjałna 
z hr. Taafem na czele podała się do dym isji, a dziś docho
dzą nas najpewniejsze wiadomości, że i ministerjum Giskra- 
Herbst zażądało uwolnienia. Stanowisko hr. Beusta ma być 
także zachwiane, a jedyuie osobisty wpływ cesarza ratuje go 
wśród obecnych prądów, jakie biją na niego. Cesarz na poda
nia ministrów żadnej nie dał odpowiedzi, i w tym stanie opu
ścił Wiedeń, udając się do Pesztu.

Prezydjum izby niższej już ukonstytuowane. Prezyden
tem obrano dra Kaiserfelda, wiceprezydentami Hopfena i 
Grossa (z Weis). Izba zamierzała wybrać na drugiego wice
prezydenta jednego z Polaków, gdy jednakże Grocholski w 
imieniu koła polskiego oświadczył radzie państwa, iż ze 
względu na szczególne stanowisko delegacji naszej w izbie 
żaden Polak nie może przyjąć wiceprezydentury, obrano 
Grossa.

Kaiserfeld w mowie swej przy objęciu krzesła prezydjal- 
nego napom knął, że stronnictwa zamącające pokój wewnę
trzny nie są ani pokonane, ani pojednane. Rada państwa sta
nowczo rozwiąże pytanie pełne głębokiego znaczenia i wiel
kiego wpływu na przyszłość. Konstytucje bywają wszędzie i 
zawsze przedmiotem natarczywych zapasów, a w rozwoju swo
im rezultatem wytrwałej i niezmordowanej pracy, która się mię
dzy przeciwieństwami bez wytchnienia obraca. Prezydent ma 
nadzieję, że rada pomimo trudności jakie ją  czekają, doczeka 
się pomyślnego rezultatu.

Minister skarbu przedłożył preliminarz budżetu na rok 
1870. Według tego wydatki wynoszą 17 miljoi ów złr. wię
cej, a dochody 7 miljonów więcej. Minister skarbu oświadcza, 
że pomimo tego wydatki na r. 1870. będą pokryte. Minister 
przyrzeka przedłożyć w przyszłym tygodniu zamknięcie ra
chunków z r. 1868.

Według telegramów dziś odebranych, izba panów przy
ję ła  d. 14. t. m. jednomyślnie wniosek odpowiedzenia adre
sem na mowę tronową.

Do komisji adresowej zostali z Polaków w ybrani: ks. 
Czartoryski i ks. Jabłonowski. Na tem posiedzeniu interpe
lowało 15 członków prezydenta ministrów i ministra spraw 
wewnętrznych: dla czego władza nie przeszkodziła wczoraj
szego nieprawnego zgromadzenia ludowego? i jaką odpowiedź 
rząd dał, albo dać eamyśla na żądania deputacji, wysłanej

od zgromadzenia ludowego. Hr. Taaffe przyrzekł odpowiedzieć 
interpelantom na jednem z najbliższych posiedzeń.

(O zgromadzeniach tych patrz niżej. P. r.)
Dzienniki wiedeńskie zapewniają, że br. Kuhn nie zażą

dał dymisji.
Dla rządu nowy przybył kłopot, a tym są zgromadzenia 

robotników wiedeńskich, które od poniedziałku codziennie w 
stolicy na wielką odbywają się. skalę, a na które rząd z wi- 
docznem spogląda niedowierzaniem.

W poniedziałek wszystkie fabryki wypróżniły się, a ma
sy robotników zgromadziły ,ę na publicznem miejscu, celem 
przedstawienia swych żądań ministerstwu. Już od dni kilku 
głuche wieści obiegały miasto, że klasa robotnicza w dzień 
poniedziałkowy zamierza urządzić ogromną demonstrację. 
Władze bezpieczeństwa były o tem uwiadomione, dostały je
dnakże polecenie zachować się biernie i jedynie łagodnemi 
środkami, pouczeniem mas, że demonstracje do niczego nie 
prowadzą i t,. d. wpływa, na rozgorączkowane tłumy. Obok 
tego pi'zedsięwzięto różne środki ostrożności, a między innemi 
konsygnowano wojsko w koszarach.

Demonstracja w dzień przeznaczony przyszła do skutku 
i dowiodła zarazem, jak należycie i wzorowo zorganizowana 
jest partja robotników, i jaki duch posłuszeństwa w obec 
przewódzców tkwi w jej łonie. Z pomocą listów zwołano ze 
wszyskich stron robotników, którzy wezwaniu byli posłuszni. 
Listy te opiewają: Bracia robotnicy! W dniu 13. grudnia 
zbiera się na nowo po długiej pauzie rada państwa. W czasie 
ostatniej sesji zapomniano zupełnie o robotnikach. Ażeby coś 
podobnego i w dzisiejszej nie powtórzyło się kadencji, chciej
my radzie przypomnieć, że robotnicy egzystują, i złóżmy jej 
wizytę. Bracia, nie idzie tu o gwałt, lecz o imponującą de
monstrację, która powinna wykazać, ile to w Wiedniu robo- 
botników zamieszkuje. Liczymy na udział 40 do 60.000 głów. 
Bracia tuszymy sobie, że żaden z was tam gdzie być powi
nien nie braknie. Pozdrowienie i uścisk ręki." (Bez pod
pisu.)

Przyznać należy, że robotnicy przesyłając podóbne ob
wieszczenia i zawiadomienia, nie poruszyli nigdzie porządku 
i zachowali się z wszelką godnością i umiarkowaniem.

Już o rannej godzinie liczne tłumy przeciągały przez 
miasto zdążające ku placu musztry. Tu o godzinie 8 zebrało 
się około 40 członków zgromadzenia robotników, których zada
niem było utrzymać porządek. O godzinie 9 ścieśnione masy 
posunęły ku zabudowaniu parlamentarnemu. Coraz i coraz 
rosły tłumy, tamże w krótkim czasie zgromadzenie to liczyło 
przeszło 30.000 ludzi. Robotnicy zachowali ciągle jak naj
większy porządek, tak że stróże bezpieczeństwa zgromadzeni 
tu licznie nie znalleźli najmniejszego powodu do interwenio
wania. Około godziny l i te j  zjawił się przewódea robotników 
p. Hartung z kilkoma towarzyszami, powitany głośnym okrzy
kiem wydobywającym się z tysiąca piersi. Tłumy utworzyły 
czworobok, a w środek tego wstąpili przewódcy celem nara
dzenia się. Rezultat tej narady był ten, że uchwalono wysłać 
deputację do hr. Taafego i temuż wręczyć petycję, która zre
dagowana przez złożony do tego komitet opiewa następująco:

Petycja robotników brzmi dosłownie: Spowodowani sta- 
nowczem wystąpieniem wielkich mas ludowych, które dzisiaj 
jako w dzień otwarcia rady państwa zgromadziły się, aby 
nadać większy nacisk żądaniom tak często w petycjach i na 
zgromadzeniach ludowych głoszonym, niżej podpisani posta
nowili : prosić ministerstwa, aby w interesie ludu austrjac- 
kiego z rozpoczęciem sesji rady państwa nieograniczone prawo 
koalicji nadanem a prawo o stowarzyszeniach przymusowych 
usuniętem zostało; dalej, aby jeszcze w ciągu bieżącej sesji 
rząd przedstawił radzie państwa projekt ustawy zabezpiecza
jącej zupełną wolność koalicji i zgromadzeń, jakoteż bez
względną wolność prasy i powszechne bezpośrednie głoso
wanie.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie przypomnieć mi
nisterstwu, że lud żąda rękojmi pokoju i wolności przez znie
sienie wojsk stojących i zaprowadzenie ogólnego uzbrojenia. 
Gdyby rząd powyższym żądaniom w bieżącej sesji rady pań
stwa zadość nie uczynił, być może, że lud powtórnie i w 
większych masach wystąpi, aby wolę swą objawić.

W czasie tego poczęły po przedmieściach i w samem 
mieście obiegać niepokojące wieści, a gdy w czasie odczyta
nia mowy tronowej zagrzmiały głośne salwy, powstał strach 
ogromny, sądzono bowiem, że to na lud padają strzały, w sku
tek czego poczęły zdążać ku miejscu zgromadzenia liczne za
stępy kobiet, czein tłumy i tak liczne wzrosły nagle do im
ponujących rozmiarów.

W tem petycja została zredagowaną, a nim deputacja 
udała się hr. Taafego, upomniał p. Hartung, aby tłumy za
chowały się spokojnie i cierpliwie oczekiwały powrotu wy
słanników.

Hr. Taafe w chwili gdy deputacja do niego zdążała był 
jeszcze w Burgu, deputacja więc chwilę zatrzymała się w po
bliskiej kawiarni. Nie długo zjawił się i lir. Taafe, a depu
tacja złożona z 3 osób udała się do jego pałacu i przedło
żyła mu petycję popierając takowe energicznemi wyrazy.

Hr. Taafe na to odpowiedział, że jako pojedynczy czło
nek rz idu nie może deputacji udzielić żadnych przyrzeczeń, 
przedłoży jednakże żądania radzie ministrów, która już kil
kakrotnie zajmowała sie kwestją robotników. P. minister je
dnakże dodał, że nie może pochwalić wystąpienia robotników 
co zeszli z drogi legalnej, i uciekli się w tym razie do de
monstracji. W skutek tego wszczęła się dłuższa dyskusja mię
dzy. deputowanymi a hr. Taafem, gdzie przedstawiciele ludu 
dobitnie wykazali prezydentowi ministrów, jak ujemne stano
wisko zajmuje klasa robotnicza w Austrji, ta klasa, co prze
cież coś znaczy i waży, Posłuchanie trwało pół godziny.

Rezultat posłuchania obwieściła deputacja zgromadzo
nym tłumom. Ztąd ruszyły one do piwiarni Zobbla, gdzie za
zwyczaj odbywają się zgromadzenia podobne. Tu obradowano 
czas dłuższy. Zgromadzenie okrzykiem na cześć socjalnej de
mokracji rozeszło się w największym porządku.

Z wszystkego tego widać, że żądania robotników wiedeń
skich stają się coraz śmielsze i mało się różnią od żądań pa
ryskich radykałów.

Z Dalmacji donoszą, że w Zuppie, w okolicach Mainy i 
Braicza rząd układa się z powstańcami. W Krywoszy pow

stańcy napadają na osady Castelnuovo i Risano. Wojsko md 
fortpoczty posunięte aż do Ledenic i buduje skrzętnie blok
hauzy.

W sejmie węgierskim komisja finansowa rozdała już 
sprawozdanie budżetowe. Donoszą z Pesztu, że mowa tronowa 
wywarła tam dobre wrażenie.

Francja. Minister finansów Magne przedłożył dnia 13. 
t. m. ciału prawodawczemu sprawozdanie o finansowem po
łożeniu Francji.

Na podobieństwo Austrji zalewa obecnie i Francję po
wódź programów, co w każdym razie jest oznaką rozstroju 
i wahania. Po programach prawego i lewego centrum, pro
gramie Olllviera, wniosku Raspaila i Rocheforta, wystąpił 
m inister Forcade z programem rządu, a raczej cesarza, gdyż 
wyraźnie dał do poznania, że przemawia w imieniu cesarza. 
Cała mowa jego jest jednak tylko pustą obietnicą dobrej 
konduity rządu i zapewnieniem, że rząd chce być szczerze 
liberalnym. Od stwierdzenia tej obietnicy, Której naród nie 
wierzy, zależy dalszy przebieg spraw we Francji. Parlam ent 
donosi, że cesarz w ostatniej rozmowie z Ollivierem oświad
czył, że nie uważa jeszcze za chwilę stosowną, aby ciału 
prawodawczemu nadać atrybucje konstytucyjne, do czego 
monopol ma dotąd senat. W końcu miał cesarz oświadczyć, 
że w kwestji gabinetowej nie chce działać pospiesznie.

Włochy. Otwarcie rady państwa, otwarcie soboru, de
bata ciała prawodawczego w Paryżu, wszystko to zaabsorbo
wało uwagę ogółu do tego stopnia, że mało zważano na owe 
stadja, jakie przechodzi kryzys ministerjałna we Florencji. A 
przecież to co się tam obecnieodgrywa na najwyższą zasługuje 
uwagę. Król Wiktor Emanuel zajął obecnie stanowisko zgu
bne, niebezpieczne, zamierzając do gabinetu powołać m ę
żów, których pamięć najgorzej jest zapisaną u ludu na pół
wyspie apenińskim. Mężami tymi są: Quintino Solla i Vis- 
conti-Venosta. Na jednym i drugim cięży krew, krew ludu. 
Visconti-Veno4a jest to ów miuister spraw zewnętrznych z 
r. 1864, któiy zawarł z Francją wiadomą konwencję wrześ
niową a mocą której Włochy zrzekły się, na zawsze Rzymu. 
W skutek tego powstały w Turynie zaburzenia, wojsko inter - 
wenjowało, a ulice sardyńskiej stolicy zbroczyły się krwią 186 
zabitych i rannych. Sella wprowadził tak zwany podatek od 
miewa co dotknąwszy nawięcej klasę ubogą, wywołał zaburzenie 
we Włoszech, które po wszystkich miejscach bronią stłumiono. 
W obec tego cóż dziwnego, że z powołaniem do gabinetu 
wyżej wzmiankowanych mężów, poczynają szerzyć się pogłoski, 
które królowi zarzucają reakcyjne zachcianki, że szeptają o 
zamachach stanu, tudzież zbliżeniu się do Rzymu, zbliżeniu 
tak we Włoszech niepopularnem.

W ogóle zaczynają głośno mówić, że przewłoka w utwo
rzeniu gabinetu jest tylko sztuczną, zmierzającą do odegrania 
w obec znudzonej całą tą sprawą izby, komedji, z której wy
płynąłby dotychczasowy gabinet bez Menabrei jednakże i Di- 
gnyego.

Gazsetta dcl popólo pisze :
Ministerjum ukonstytuowało się w sposób następujący: 

Lanza prezydentem i ministrem spraw wewnętrznych, Sella 
finansów , Visconti-Veuosta zewnętrznych, Gadda robót pu
blicznych, Govone wojny, Correnti oświaty, Raeli sprawiedli
wości. Teki dla spraw marynarki i rolnictwa jeszcze nie ob
sadzone.

Przeciw soborowi w Rzymie liczne podnoszą się prote- 
stacje i demonstracje. O demonstracjach w Neapolu, gdzie 
krzyczano „śmierć Napoleonowi III., niech żyje Rzeczpospolita" 
już donosiliśmy, obecnie zanotować nam należy, że synod ha
nowerski zaprotestował przeciw wyrażeniu „sobór ekumenicz
ny", protestanci bowiem należą także do św. kościoła, a prze
cież nie biorą udziału w obradach tego soboru; również w 
Londynie biskupi anglikańścy podnieśli protest przeciw so
borowi.

Biskup Lincoln zaproponował uchwalenie następującej 
rezolucji.

Jedność kościoła chrześcjańskiego można osiągnąć tylko 
za pomocą powrotu do zasad pierwszych chrześcjan, a nie 
uchwaleniem nieomylności papieża. Rezolucja ta  jednogłośnie 
została przyjętą.

Z Rzymu piszą do Czasu:
Już w przeddzień soboru wszystkie dzwony przez całą 

godzinę ogłaszały zbliżający się dzień świąteczny. Wieczorem 
ojciec św. był na nieszpoiach w kościele dwunastu apostołów, 
gdzie zaintonował Te Deum i błogosławił najśw. sakramen
tem. Nazajutrz z rana o pół do dziewiątej byli wezwani bi
skupi do Watykanu, a dobrze wcześniej kościół św. Piotra 

.był już zapełniony licznym ludem pomimo deszcza ulewnego. 
O dziewiątej znowu odezwały się wszystkie dzwony, i zaczęła 
wychodzić procesja z górnej kaplicy urządzonej w krużgan
kach św. Piotra. Od czasu do czasu śpiewacy intonowali je
dną strofę hymnu ,,Veni Creator" z długiemi przestankami, 
bo pochód trwał bardzo długo. Szli na dół po królewskich 
schodach do głównych drzwi kościoła, a potem ku konfesji, 
gdzie był wystawiony przenaj. sakrament wszyscy wielebni 
prałaci, różnych krajów i obrzędów, Łacinnicy, Ormianie, 
Bułgarzy, Chaldejczycy, Kopci. Maronici, Melchici, Rumuni, 
Rusini, Syryjczycy. Ojciec św. niesiony na krześle zszedł na 
ziemię u progu bazyliki, wszyscy odkryli głowy, a przed naj
świętszym sakramentem sam ojciec św. odśpiewał przepisane 
modlitwy. Kiedy z kolei wszyscy na swoich miejscach poza- 
siadali, już było pół do jedenastej. Na straży byli kawalero
wie jerozolimscy wraz z gwardją szlachecką ojca św. Wtedy 
zdjęto najśw. sakrament, a rozpoczęła się msza św. na o łta
rzu sali soborowej, którą celebrował kardynał Patrizi. Tym
czasem taki ścisk się zrobił w kościele św. Piotra, ze słabsi 
mdleli i wyprowadzać ich musiano. Trudno przypuścić taki 
natłok w tak olbrzymim kościele, i chyba ten uwierzy, kto 
sam był tam obecny. Sala soboru przez cały czas otwarta 
była, i wszystko można było widzieć z kościoła, choć w wiel- 
kiein oddaleniu. Nieliczne tylko uprzywilejowane osoby miały 
swe miejsca na galerjach w samejze sali soborowej. Damy z 
wyższego towarzystwa otrzymały przywilej, znajdowania się 
na jednej z galerji, lecz tylko po dwadzieścia na każdem po
siedzeniu, mieniając się z kolei, bo miejsca nie ma więcej. 
W galerjach tych widziano cesarzowę austrjacką, króla i kró- 
lowę neapolitańskich, królowę wirtembergską, księcia i księżnę



Parm y, W . księcia Leopolda i W . księżnę Toskańskich, h ra 
biego i hrabinę G irgenti, hrabiów Caserta i T rapani, am ba
sadorów, ministrów itd . Na górnych galerjach zasiadali teo
logowie papiezcy i kanoniści soborów. Ks. p ra ła t Sosnowski 
został mianowany p rałatem  domowym Jego świątobliwości i 
zasiadł między teologami papiezkami.

Po mszy ks. biskup Fessler, sekretarz soboru, położył 
ewangęlję na tronie u o łtarza. W tedy ks. biskup Puecher- 
Passavalli wyszedł na przyniesioną ambonę i m iał kazanie po 
łacinie, po którem  ojciec św. dał błogosławieństwo i odpust. 
W tedy papież ubra ł się jak  do mszy i odbierał obedjencją od 
wszystkich obecnych prałatów , co trw ało z pó łto iy  godziny. 
Juz była druga po południu, a  kościół zawsze był pełny. 
Wszyscy czuli znużenie, lecz jakaś siła  magnetyczna wszyst
kich na miejscu trzym ała.

Tu się zaczyna najuroczystsza część obchodu. U klękło 
całe zgromadzenie do modlitwy, ojciec św. donośnym głosem 
czytał rzewne modlitwy, a gdy zaczęto śpiewać litanje, kilku- 
dziesięciotysięczny lud w kościele przeciągłym  chórem odpo
wiadał. Ojciec św. wzywał potrójnie błogosławieństwa na so
bór, a potem znowu długie odczytał modlitwy. Potem kardy
nał Borromeo odśpiewał ewangelję z roz. X. św. Łukasza o 
rozesłaniu uczniów. W tedy dopiero ojc.ec św. zabrał głos i 
blisko pół godziny mówił tak  silnym głosem , źe ledwo w 
końcu czuć było trochę zmęczznia. Natenczas po raz drugi 
zaśpiewano „Veni Creator** i znowu cały lud w kościele wtó
rował ojcom soboru. Następnie ks. biskup Fessler podał ojcu 
św. dekret otwarcia soboru, a ojciec św. wręczył go ks. bi
skupowi Yalenziaui, który go odczytał z ambony, a wszyscy 
ojcowie jednym chórem odpowiedzieli: Placet Rozgłośne 
echo tego placet dziwne spraw iło wrażenie, jak gdyby iskra 
elektrzyczua w strząsnęła wszystkich słuchaczów. Ojciec św. 
potwierdził owo placet swym ostatecznym wyrokiem. Potem 
tym samym porządkiem  drugi odczytano dekret, zwołujący 
następne posiedzenie na dzień 6. stycznia przyszłego, to jest 
w święto Trzech króli. Znowu głosowano przez aklam acją i 
znowu ojciec św. dał swe potwierdzenie. Prom otorowie sobo
ru  prosili następnie protonotarjuszów apostolskich o sporzą
dzenie protokółu posiedzenia, — a dziekan kolegjum p ra 
łatów , odpowiedział, źe tak  się stanie. Nakoniec ojciec 
święty zaintonował Te Drum  które z największem roz
rzewnieniem cały tłum  ludu pow tarzał. Można powiedzieć, że 
kilkadziesiąt tysięcy osób było obecnych na otwarciu soboru, 
bo sala soborowa była do końca o tw artą i wszystko działo 
się publicznie z żywym udziałem wszystkich wiernych. O trze
ciej wszystko się skończyło i tłum  powoli się rozszedł. Tylko 
niektórzy z dostojnych gości nie wytrwali do końca i koło 
południa się wynieśli.

Wschód. Przesilenie gabinetowe, owa epidemja co tak 
trap i dziś państw a na kontynencie europejskim, przeniosła się 
i do Konstantynopola. Wiele dziś tam  mówią o mającej nie
długo nastąpić kryzys m inisterjalnej. W. W ezyr Aali pasza 
ma ustąpić, a jako  jego następcę w skazują Kiainila Beya.

Piszą z Nerenty d. 10. t. m. Donoszą nam, źe w Kazy w 
Trebinji i Niksiey znajduje się przeszło 15 bataljonów tureckiego 
wojska, k tóre od dni 14 rozlokowały się w kw aterach zimo
wych. Tylko w Sutorynie i w Klek wojska spoczywają w n a 
miotach. Osman i Safret pasza są zadówolnieni z zachowania 
się Czarnogórców, a z Raguzy telegrafowano powtórnie do 
W. wezyra, że nic zatem nie przemawia, coby mogło wpro
wadzić w podejrzenie księcia czarnogórskiego, źe chce korzy
stać z wypadków dalm atyńskich.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się we 

czwartek d. IG. grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali r a 
tuszowej. Na porządku •dziennym : 1) Reskrypt w. rady szkolnej 
krajowej o linalne załatwienie rokowań w sprawie gimnazjum pol
skiego i o rozszerzenie ubikacji onegoż. Sprawozd. radny p. dr. 
Madejski. Sprawy z ostatniego posiedzenia zalegle. 2 ) Akty od
bytych licytacji względem zabezpieczenia dostawy dla aresztantów 
miej. strawy gotowanej i chleba. Sprawozd. radny p. Turasiewicz 
Romuald. 3 ) W ypłata dodatkowa należytości za wagę centymalną. 
Sprawozd. radny p. Motylowski. 4) Wnioski sekcji I I .  względem 
wyasygnowania z kasy miej. daru na odbudowę „Sukiennic** w 
Krakowie. Spraw, radny p. W iniarz. 5) Udzielenie subwencji 
dla szkoły panieńskiej Benedyktynek obrz. orm. Sprawozd. radny 
ks. Pormanios. G) Rezygnacja p. radnego dr. Józefa Tomauka. 
Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do gminy pp. Krystjaua Ostrow
skiego (literata) i ks. Egidjusza Boszkowskiego zakonu 0 0 .  Domi
nikanów. Sprawozd. radny p. Patraszewski.

* R z ą d y  p. P o s i n g e r a  i p. K o m e r s a  a p. S z e m e -  
l o w s k i e g o .  Wszem w obec i każdemu z osobna w Galilei mie
szkającemu, niewiadomem być nie może, że językiem urzędowym 
we wszystkich wielkich i małych instancjach politycznych , sądo
wych i finansowych urzędach jest język polski, i że stosownie do 
tej zasady wszystkie zewnętrzne oznaki jako to : napisy, pieczątki 
itd., w języku polskim nam przyświecać mają. Otóż przyznać na
leży, iż szef namiestnictwa p. Possinger-Choborski pod tym wzglę
dem istotnie ustawę wykonał, kazawszy zmienić wszystkie napisy 
dotyczące na język polski i przy toj sposobności świeżo polakiero- 
wać dwugłowe orły. Na publiczne żądanie nasze rozkazał nawet 
zmazać na filjach pocztowych istniejące napisy niemieckie, i pozo
stawić tylko polskie. A ponieważ p. szef namiestnictwa w skutek 
tego jest pierwszym urzędnikiem w kraju, który ustawy wykonywa 
nie składając je  „ad acta** jak to ongi bywało, przeto zasługuje 
na prawdziwe podziękowanie. Gdy jednak każda rzecz ma swoje 
„ale**, więc obok podziękowania stawiamy oraz żądanie, by szef 
namiestnictwa idąc tą  drogą polecił małoznanemu w świecie u rzę
dowi który się zwie k. k. Berghauptmanschaft fur Ostgalizien, a 
przebywa na ulicy św -Jańskiej, by rażący swój napis również 
zmienił, stosownie do ustawy obowiązującej. Niemcom siedzącym 
w tym biurze taka zmiana tormy zewnętrznej z pewnością nic 
szkodzić nie będzie, kilka dni „verlluchtować“ będą i na tem 
koniec.

J .  E. pan Komers również chwalebną okazał gorliwość w 
tych zmianach form zewnętrznych. Jednak p. Komers w swej ad 
ministracji sądowej przeoczył niektóre rzeczy. I  tak n. p. publi
czność domaga się oddawna od notarjuszow polskich pieczęci. 
Wprawdzie niektórzy z tych panów pozostawiwszy rzeczy „beim 
A lten“, nazywają się jeszcze według słów własnego szyldu „k. k. 
N otar“ jednak są i tacy, którzy w październiku, a zatem netto

przed trzema miesiącami upraszali wysoki sąd krajowy wyższy, by 
im pozwolił zmienić pieczątkę urzędową niemiecką na polską, a 
szanowna apelacja do dziś dnia z odpowiedzią nie pospieszyła, i 
potrzeby notarjalne tak dalece nie uwzględniła, że druki tak zwa
nego repertorjum pozostawiła w języku niemieckim. Możeby więc 
J .  E. p. Komers raczył się zająć tą  sprawą przez wzgląd na żą
dania publiczności i polecił z urzędu pp. notarjuszom, by polskich 
pieczęci używali, równocześnie zaś właściwemu radcy sądu krajo
wego przypomniał, iż Repertorja należy dostarczyć w języku pol
skim. Są to wprawdzie drobnostki, o których raczej izba notarjal- 
na jak prezydent sądu wyższego, pamiętać powinna , gdy jednak 
ta  izba zapomina o swych obowiązkach, to zmuszeni jesteśmy od
wołać się wyżej — do prezydjum.

Oktrojowauy zaś nam łaskaw oj pan burmistrz na chwalebną 
wzmiankę pod tym względem wcale n ie zasługuje, bo w m agistra
cie stary szlendrjan jak za błogicn czasów ś. p. Festenburga lub 
Homego. I  tak n. p. obok c. k. urzędu cłowego z polskim na
pisem figuruje tab lica: „Staedtliches Verzehrungssteuer Haupt- 
am t.“ Przechodząc tamtędy uderzył mnie ten napis i dopiero po 
kilkokrotuem powtórzeniu nauczyłem jsię nazwy tego amtu, nie ro
zumiejąc zupełnio czem się ten hauptamt zajmuje. Może by więc 
pan burmistrz te i tym podobne napisy, które nie omieszkamy na 
jaw wydobyć, kazał p. Szapirze, który nieźle szyldy maluje, zasma- 
rować zupełnie , a natomiast przyzwoity polski umieścić napis. 
Wszak o ile wiemy reprezentanci miasta są Polakami, o czem p, 
burmistrz mial zapewne sposobność się przekonać. Prosimy więc 
o zmianę!

* N i e m i e c c y  p r o f e s o r o w i e  wszechnicy tutejszej podali 
do ministerstwa o przeniesienie uniwersytetu do Salzburga; pano
wie ci niechaj się troszczą o siebie i upraszają o swe przeniesie
nie na inne miejsce, dokąd im życzymy szczęśliwej drogi — wara 
im jednak do kraju, który przeżyje łatwo straty niemieckich pro
fesorów, do którego jedynie należy sąd, o ile potrzebnym jest dla 
niego uniwersytet. Nie ten który bywa opłacany, lecz ten który 
płaci, ma prawo orzeczenia o swych potrzebach.

* K o m i s j a  mi  u i s t  e r j a 1 u a. Z wiarygodnego źródła do
wiadujemy się, że c. k. ministerstwo handlu wysyła komisję w celu 
ponownego zbadania budowy kolei na przestrzeni lwowsko-czernio- 
wieckiej. Komisja ta spowodowaną została częstemi wypadkami na 
tej kolei się wydarzającemi. Je/.eli relacje c. k. namiestnictwa 
sprowadziły tę komisję, to byłoby do życzenia, ażeby i kolej lwo- 
wsko-brodzka, która podobnie częstym podlega uszkodzeniom, na
rażającym na utratę życie ludzkie, powtórnemu uległa zbadaniu. 
Nasi verwaltungsraty i nasze dyrekcje bowiem zbyt mało się zaj
mują bezpieczeństwem zdrowia i życia publicznego, należałoby im 
więc przypomnieć dosadnie ich obowiązki.

* M o r d e r s t w o  B a l i ń s k i e g o  dotąd okryte było t a 
jemnicą, cztery blisko już lat minęło, gdy morderstwo to dokouane 
zostało na ulicy krakowskiej. Teraz miano przyjść na ślad zbrodni 
tej i to przy sposobności rewizji papierów w domu S z o c h e t a  
byłego ajenta policyjnego, który uwięziony został w Wiedniu jako 
poszlakowany o otrucie Heclita,

* Z a r z ą d  l w o w s k i e j  f i l i i  t o w a r z y s t w a  p r z y j a 
c i ó ł  o ś w i a t y  l u d o w e j  założył we Lwowie w ubiegłym roku 
dwie bibljoteczki, mianowicie przy szkole św. Anny na przedmie
ściu Grodeckiem i przy szkole św. Antoniego na przedmieściu Ły- 
czakowskiem. W  przeszłym tygodniu założono podobny księgo- 
zbiorek na Żółkiewskiem przy szkole św. Marcina. Bibljoteczki te 
zostają pod opieką dyrektorów szkół, a coraz liczniejszy udział lu
dności, coraz wzmagająca się ilość czytelników jest najlepszym do
wodem, że ogół mieszkańców czuje potrzebę oświaty.

Oprócz założenia bibljoteczki dla dzielnicy pierwszej — za
rząd filji zamierza także zająć się dostarczeniem stosownych ksią
żek dla towarzystwa rękodzielników „Gwiazda** —  istniejąca bo
wiem dotychczas bibljoteczka „Gwiazdy** posiada tylko małą ilość 
dzieł dla kilkuset członków stowarzyszenia.

Pragnąc jak najrychlej zamiar ten do skutku doprowadzić, 
upraszamy szanownych obywateli naszego m iasta , aby raczyli do- 
pomódz nam składając popularne książki naukowe, powieści, ro
czniki pism perjodycznych itp. w sklepie p Justiana (Rynek, róg 
ul. Krakowskiej,) Imiona szlachetnych dawców będą ogłoszoue w 
dziennikach.

Z zarządu lwowskiej filji tow. przyj, oświaty ludowej.

* Z  nad Prutu  10. grudnia. Już się zbliża rok konskryp- 
cyjny 1870, już rozpisują żydzi po miastach składki na komisje 
konskrypcyjne, już ubiegają się c. k. urzędnicy pensjonowani za 
wielkiemi instancjami o przeznaczenie ich do pisania konskrypcji po 
miastach, spodziewając się dobre poczynić interesa. Jak  się daw
niej rzeczy te od >ywały, opowiem wam pokrótce: Oto jeszcze za 
czasów, gdzie wojskowość spisywała konskrypcje, zajechał p. ober- 
lejtnant do miasta naszego z żołnierzami, pakami, księgami itp ., 
lecz żydzi niechcieli nawet lokalu dla świetnej komisji odstąpić, i 
cała komisja wyprosiła zaledwie lokal u miejscowego proboszcza. 
Po ulokowaniu się, przedstawia się en parade pan miejscowy manda- 
tarjusz świetnej komisji; a pan oficer pyta się pana sędziego co to 
ma znaczyć ta obojętność żydów? Sędzia na to odpowiedział, że 
żydzi spiknęli się i ponoś na sucho będziemy pisali, uśmiechnął 
się na to pan oberlejtnant i odpowiodział: mam ja  na to sposób,
będziesz pan widział jak dobrze interes nam pójdzie. Natychmiast 
dano rozkaz, aby się wszyscy urlopnicy do komisji zeszli, uszere
gowano ich w sali konskrypcyjuej z rozkazem, aby podania ka- 
halnych dobrze przestrzegali i każde fałszywe podanie zbijali. 
Also wird conscribirt nr. 7 Izig Horn, dyktuje kahalny: „gę
sto rben“, a odzywa się ze szeregu urlopnik: ne prawda win żyje 
tamtoho tyżdnia ożenywsia, ja  sam hraw u neho na wisilu na 
cembałach. Natychmiast kazał p. oberlejtnant okuć ojca i do 
aresztu odprowadzić. Dalej nr. 12 Moses Spiner, dyktuje kahal
ny: „abwesend unbekanter Aufenthalt**, odzywa się z szeregu 
urlopnik: to neprawda win samyj tu t czerez wikuo dywit sia. Na
tychmiast kazał p. oberlejtnant tegoż złapać i w sieniach 10 kijów 
Spinorowi wyliczyć.

Taki strach ogarnął żydów, że w oka mgnieniu podczas obia
du znaczną sumę wręczyli świetnej komisji, a w dodatku kuchnia 
księdza proboszcza była dla komisji drogiemi winami i wiktuałami 
napełniona.

Poczem rozpuścił pan oberlejtnant urlopuików i ich do domu 
odp rawił.

D ziennik lwowski radzi, by wydział krajowy udał się do 
c. k. namiestnictwa o zarządzenie, by jeden członek z rady po
wiatowej dla kontroli żydowskiej był nadanym; temu to jednak nie 
zaradzi alles bleibt beim Alten. Jeżeli chcemy to zagnieżdżone

Uibelstande wyleczyć, było by najlepiej, by się udał wydział krajo
wy do c. k. namiestnictwa z żądaniem, aby autonomiczne władze 
przynajmniej 6 mieszczan i rzemieślników chiześcian , którzy 
żydów miasta swego dobrze znają do kontroli ex officio przydzie
lały. Tym sposobem zdołamy tylko na podstawie równouprawnie
nia konskrypcje przeprowadzić.

* O r z e ł  b i a ł y .  Dziś o godzinie 8. wieczorem ćwiczenia 
gimnastyczne w Zakładzie p. Leśniewicza przy ulicy Jezuickiej. 
Inspekcyę ma p. Kohman.

Ostatnie wiadomości.
Prezydent izby niższej rady państwa K a i s e r f e l d  z 

powodu wyboru swego m iał mowę, k tó ra  również ja k  przed
wczorajsza mowa ks. A u e r s p e r  g a w izbie panów nacecho
waną była najsilniejszym centralizmem. Panowie ci, jak wi
dać, niczego się nie nauczyli, niczego nie zapomnieli.

Podczas gdy niektóre dzienniki zaprzeczają wszelkiemu 
przesileniu w m inisterstw ie — organ p. Beusta Stara Presse 
potwierdza takowe. Politik donosi, że m inister hr. Potocki 
obstawał w radzie ministrów za wzmianką o rezolucji gali- 
licyjskiej, a gdy na to nie przystano, wręczył cesarzowi me- 
m orjał w tej sprawie.

Przedłożony przez m inistra finansów budżet na r. 1870 
wykazuje 320 mil. złr. wydatków ; niedobór wynosi 17 i pół 
mil. W ydatki są większe o 2! mil. W celu pokrycia niedo
boru nie będzie zaciągnięty nowy dług.

W Rzymie powiększono tam tejszą francuzkę załogę.
W Neapolu obawiają się dalszych demonstracji z powo

du przeciw soboru wolnomyślnych.
Mamelucy w parlamencie francuzkim potw ierdzają 

wszystkie wybory rządowych kandydatów mimo protestów ze 
strony lewicy.

Pokój między sułtanem  a wicekrólem egipskim zupełnie 
ustalony.

Telegramy Dziennika lwowskiego.
W ie d e ń  15. grud. 10. godz. wieczór. Do tej 

chwili podania ministrów o dymisję nie są rozstrzygnięte.

Przesilenie ministerjalne nie wrpłynęło na giełdę, 
przeciwnie usposobienie jej lepsze; kursa papierów pod
niosły się nieco.

Cennik Izby  hand l. 1 przern we Lwowie
dnia 15. grudnia L8U9.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. rn.k ,
„ „ lwów. czem. po 200 złr. w. a. ar. .
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°;„ . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. _
„ Banku krajowego.....................................   ’ .
3 rListy zastaw, tow. kredyt. gal.5°/„ . . .

S  © J  »  »  B *  » d / 0 . .  .
„ „ banku bypot galic. . . .

IGalic Zakładu kredytów włościans. . ' .
Obligi indemnizacyjne g a lic . ............................... '

„ WX. Krakowskiego .
„ „ Księstwa Bukowin. . ' .
„  pożyczki głodowej z r. 1860  .  . .  '  .

„ kol. gal. Karl. Lud. I. Kmissyi . • .
» n » » H-
„ „ lwowsko-czeru. J. „ . . . • .
„ » » IF » . . . * .

Dukat h o le n d e rsk i...............................................• .
Dukat c e s a r s k i ....................................................- .
Napoleond’or .....................................................• .
Półimperyał r o s y j s k i ..........................................   .
Bubel srebrny r o s y j s k i .....................................   .

„ papierowy rosyjski.....................................   .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . .
Talar pruski s r e b r n y .................................................
Pruskie bilety kasowe ...........................................
Srebro ..........................................................................

Płacą 
zlr. kr 
TlTÓO  
199,50 
91

88
78 25
88 25 
91 
73

100

75
78 

9 85
10

1
1

83

Ż ądają  
z łr . | k r
HUHo
200 

93
50

75

70 
89 
79- 
8 8 '  

93 
73 50

101

Pszenica korzec 170 f. 8 .40 8.50,

12150 

żyto korzec f.

5
5
9

10
1
1

1
123

80
85
94
20
94
53

83
50

160
4 .5 0 —4.60 , jęczmień korzec 140 f. 4 .8 0  — 5 .00 , owies korzec 
100 f. 3 .0 0 —3 .2 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0  —4.60 , hreczka 
korzec 140 f. 4 .4 0 —4.60, koniczyna korzec 180 f. 42 .00— 44.0 , 
rzepak korzec 150 f. 1 3 .5 0 -1 3 .7 5 ,  lnianka kor.150 f. 10.75 — 11.00 
groch korzec 180 f. 5 .5 0 —6.00 , łój 100 f. 3 2 .0 0 —32.50, 
potaż 100 ft. 14.5 J— 15.50, chmiel 100 ft. 5 0 .0 — 55.0, spi
ritus wiadr. 1 3 .0 0 —13.25.

Kursa z dnia 15. grudnia 1869,
godz. 2 min. 10 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt. 2 5 5 .— . Akcye kred. węgier. 7 9 .— . 
Akcye banku auglo-austr. 273 .50 . Akcye banku anglo-węg. 8 5 .2 5 . 
Akcye banku frauko-austr. 98 .25. Akcye banku narodowego 733 .0 . 
Verkelirsbank 114.00. Baubank — .— . Akcye kolei nadcisań- 
skiej. 247 .— . Volksbank — .— . Kolej Karola Ludwika 2 4 3 .— . 
Kolej siedmiogrodzka 168.— . Kolej południowa 263. — . Kolej 
lwowsko-czern. 199.50. Kolej państwowa 396.00. Kolej Rudolfa 
167.50. Kolej wschodnia 88.75. Kolej alfoldzka 1 7 3 .0 0 . Kolej 
węg. północ io-W3chodnia 161.— . 5 %  metaliki 5 9 .7 5 . Losy z
r. 1864 117.75. Losy z r. 1860 96.80. Pożyczka_ narodowa 
69.85. Indemnizacya 72.75. Napoleony 9.89. Dukat 5 .8 4 . Lon
dyn 10 f. szter. 124 .— . Srebro 121.35. Usposobienie: stałe.

P rz y jec h a li do Lwowa.
Dnia 14. grudnia

H r. Bielski J . z Rychczyc, Augustynowicz B. z Kniażego, 
Bogucki T. z Kniażego, Bogucki T. z Kłowińca, Dolański F . z 
Kębowiec, Góralski G. z Moderówki, Jordan Stojowski Z. z B lą- 
dnik, Zakrzewski A. z W iktorowa, Zagórski S. z L ipow ic, dr. 
Lorenz J .  adw. z Wiednia.



Sprzedaż.
Tyrawa wołoska miasteczko tar
gowe w powiecie Sanockim przy go
ścińcu murowanym, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Budynki murowane, 
wszelkie wygody, młyn o 2ch kamie
niach, tartak, las nietykany blisko 

miast i kolei żelaznej.
Mający chęć nabycia raczą się zgło

sić frankowanemi listami — poczta 
w miejscu. 1951

Leon i Julia Krajewscy,

W  aźne
dla

Posiadaczy Gorzelni.
Niżej podpisani zawiadamiają P. T. że 

założyli w gorzelni Tyśmienieckiej oprócz fa- 
brykacyi spirytusu z kartofli i ze zboża, fa
bryką drożdży prasowanych w dwóch gatun
kach, a to  dla pieczywa i dla gorzelni umyśl
nie urządzonych.— Przyszliśmy do przekona
nia, że stosownie do teraźniejszego systemu 
opodatkowania, dla prędkiego i zupełnego od
fermentowania zaeierów, zaród drożdżowy 
znajdujący się w sztucznych drożdżach nie jest 
dostateczny, a piwne drożdże jak w praktyce 
doświadczono, ferment osłabiają; polecamy 
więc nasz drugi gatunek drożdży, który z go
rzelnianego zacieru zrobiony, jako nasienie 
szybkiego fermentu, z którego najlepszy re
zultat wydatku spirytusuosiąga się.

Każdego dnia takie drożdże w tutejszej 
fabryce świeże się wyrabiają, i kosztuje jeden 
funt wagi wiedeńskiej tylko 30 cent. w. a.

Do obstalunku załączamy bezpłatny opis 
użycia tychże.

Jozef Halski & Regienstreif.
Tyśmienica.

Sołowa, 27. Listopada 1869.
Drożdże szanownego kolegi dobrodzieja 

są dobre i przyznać należy lepsze dla gorzel
ni i sńniejsze jak wiedeńskie, będę je brał 
dla gorzelni tutejszej i romanowskiej, co ty 
godnia proszę sześć Nr. 6 funtów.

Do Hlibowic napiszę, by i ta  gorzelnia 
zapisała sobie od szanownego kolegi.

Z wyrazem głębokiego szacunku itd.
1938-1-4 S e h m e l z .

Olszyny, 9 Grudnia 1869.
Wielmożny Panie! Upraszam na każdego 

15 i 1 miesiąca, przysyłać drożdży gorzelnia
nych po pięć funtów za zaliczką pocztową 
pod adresem Zarząd dóbr w Olszanach koło 
Przemyśla jak pierwszym razem, które już 
odebrałem, a z których drożdży gorzelnia za- 
dowolniona. O s t  a f  i 1.

Machów (w Rzeszowskiem) 
SGWld. 1869, ostatnia poczta Dzików.

Wielmożny Panie Dobrodzieju! Ze droż
dże z Pańskiej fabryki są dobre to  ani wątpię, 
bo są dosyć mocne. Upraszam za pozostałe 
3 złr. przysłać mi tych samych drożdży.

Zostaję uniżony sługa.
L. E c k s t e i n .

j, łP :

Dnia 18. Grudnia 1869 r. o godzinie łOtej przed południem 
odbędzie się 5 4 te publiczne losowanie listów zastawnych 4 %  i 2gie 
losowanie 5 %  listów zastawnych galic. Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w Gmachu tegoż Nr. 4 3/4 , mianowicie* w Sali radnej Dy- 
rekcyi na I szem piętrze od ulicy Szerokiej. 

Suma do losowania przeznaczona w ynosi:
Od listów zastawnych 4°/0 . • 165 983 złr, 9 ct.
,, „ „ 5°/0 . . 8 .528  ,, 19 „

Od Dyrekcyi gal. Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

We Lwowie, dnia 9. Grudnia 1869.

1956 R ogojski

L. 4295.

Bloa łHSlOf . 
 J !

we Lwowie,
pod 1. 358. przy ulicy wyższej 

Karola Ludwika.
Z powodu punktualnie uiszczonej mi wypłaty przez pana W. Raaba 

w Samborze, za pośrednictwem Pańskiej Ajencyi, jako wynagrodzenie ponie
sionej w skutek pożaru straty, dotyczącej przedmiotów zabezpieczonych do 

1212. policy w kwocie 2349 złr. mam sobie za miły obowiązek złożyć 
niniejszem publicznie szczere podziękowanie za lojalne postępowanie przy 
dochodzeniu i postanowieniu szkody i połączyć z tern zupełne moje zado- 
wolnienie i uznanie. Polecając wszystkim ubezpieczenia szukającym powyż
szy Zakład najsumienniej

zostdje z wysokiem poważaniem,
B r z e g i  (powiat Samborski), H. Becyh.

dnia 30 Listopada 1869. 1952-1-3

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Kupon Styczniowy z 1870 roku od kwitów tym
czasowych na akcye ces. królew. uprzywilejow 
galic. akcyjnego Banku Hipotecznego, na które 
po złr. 80 w. a. wpłacone zostały, ściągnięty 
zostanie

począwszy od 2 Stycznia 1870 
za wypłato złr. 4 wal. austr.

we Lwowie przy głównej kasie, zaś w Krakowie, 
Czerniowcach, Samborze, Tarnopolu i Białe we 
Filiach Banku Hipotecznego.

L W Ó W , 15. Grudnia 1869.
Ząby i Szcząki

pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ t> ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1876-6-?

Dentysta J. WEISS, byty
asystent dr. Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie, 
ulica Halicka 1. 18.

1953-1-3
Dyrekcya.

Do
Świetnej Generalnej Reprezentacyi

„ P r o v id e n t ia l
Towarzystwa dla ubezpieczeń gospodarskich 

i realności w Wiedniu.

Armatys i Moerl
we Lwowie.

Polecając swój największy Skład Zegarków kieszonkowych 
złotych i srebrnych, zegarów pendełowych', kominkowych, salono
wych, toaletow ych, podróżnych, budziki strzelające i z zapalaniem
świeczek. — Łaiicuszki złote i srebrne. — S z c z e g ó l n i e j  
zwracamy uwagę na zegary stołowe, salonowe, kominkowe, toaletowe 
i podróżne sprzedajem y 10 procent n iże j cen fabrycznych. Za wszyst
kie u nas kupione towary jak  i reperacyę wszelkiego ro d za ju , które 
należą do sztuki zegarmistrzowskiej dajemy zaręczenie najrzetelniejsze 
od roku do dwóch lat. Ceny jak  do gatunku towaru są z najwięk
szą pewnością niższe od wszystkich m iast zagranicznych.

2 ^ ? “ Nadszedł świeży transport zegarków Am erykańskich  
w kompozycyjnych kopertach bez kluczyka do nakręcania w cenie 14 złr.

U l ic a  H a l ic k a  N r . 2 9 4 ,  
na przeciw sklepu mód 

1926,4-y p. W ładysława Lewickiego.

Handel towarów Korzennych i Win
FERDYNANDA POPOWICZA

w Rynku pod 1. 178, pod Krakowiakiem,
Przy nadchodzący cli świętach

poleca swój obficie zaopatrzony S k ła d : cukru, kawy, ryżu, rum u, herbaty, 
rodzynków, migdałów, daktelów, fig, owoców kandyzowanych, win krajowych 

i zagranicznych, porteru i m arynat po najumiarkowańszych cenach.
Otrzymał świeży transport B r y n d z y  węgierskiej funt po 3 6  cent.

c- Zamówienia na prowincję uskutecznia uajakuratniej. 1964-2-3

Fi l ia  A u s t r i a c k i e g o
Naśladowanie.

Pomimo prawnie ustanowionego de
ponowania winiet,  nie masz prawie 
większego miasta w Niemczech, w k tó -  
remby nie uskuteczniono opakowania 
mniej lub więcej złudzająco imitowa-| 
nych Stolwerka Karmelków piersio
wych, po części nawet z nadużyciem 
imienia. Uprasza się przeto zwrócić 
uwagę na opieczętowanie. 1920-1-?

Poszukuje się sługę (woźnego) 
dla Galicyjskiego Towarzystwa 

muzycznego. —  Życzący się o tę  po
sadę ubiegać, zechcą podania swe 
z załączonemi świadectwami najda
lej do 1. Stycznia r. 1870 w Ad- 
ministracyi Towarz. Muz. w Kamie
nicy Lewakowskiego w Rynku zło
żyć. Trochę znajomości muzyki, a
przynajmniej nót jest pożądaną. 
_________________ 1954-1-3

M ichał Landozzi
f a b r y k a n t  z V o l t e r y

przejeżdżając przez tutejsze miasto ma za
szczyt niniejszem donieść, że w jego składzie 
w kamienicy pod 1. 306 przy ulicy Halickiej 
olwk handlu p. Wt. Lewickiego nabyć można 

po cenach znacznie zniżonych
Marmurowych i Alabastro

wych robót z Florencyi
stołów, waz, wazonów, różnych naczyń na 
kwiaty, wszystkich gatunków owoców i ró
żnych najpiękniejszych robót galanteryjnych.

Przyjmuje również wszelkie zamówienia 
i uskutecznia reperacye zepsutych przedmio
tów z marmuru. 1943-2-3

‘jęsimoi 4,u lii U . l ż i :  U j m Ho ,U»Gr (.“ lie* j *10

we
podaje do publicznej wiadomości, iż z dniem 11-° Gru
dnia b. r. rozpoczyna czynności w lokalu pod N. 30, 

w kamienicy pana Saara na placu katedralnym.

Dyrekcya.
1941-3-3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Oroman, Czcionkami Dr. H Jasieńskiego.


